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Pacyfikacja Tykocina
To był zamach na Kocha. Koch przyjeżdżając na polowania do Białowieży, zawsze
po powrocie zatrzymywał się u komendanta żandarmerii, który mieszkał na terenie
plebanii.  Koch  u  niego  jadł  kolację,  nocował  i  następnego  dnia  wyjeżdżał  do
Ostpreußen.  Zaplanowano  zamach  na  Kocha,  z  tym  że  okazało  się,  że  do
samochodu Kocha wsiadł „nasz” komendant żandarmerii,  a Koch wsiadł do jego
samochodu, i między Jeżewem a Pajewem ostrzelano tylko jeden jedyny samochód
– samochód Kocha. Koch przeżył, bo siedział w innym samochodzie, a zginął pan
Lejtinant,  tak  był  nazywany w Tykocinie.  No i  potem,  to  było  akurat  na Zielone
Świątki,  w  tą  samą  noc  przyjechało  mnóstwo  żandarmerii,  gestapo  właściwie,
sprawdzali co i jak. Mieszkańcy Tykocina uciekli do lasów, wiele osób pochowało się
w krzaki, z domu powychodzili. Myśmy mieli takie ogromne zarośla, w których całą
noc przesiedzieliśmy na wszelki wypadek. Nic się nie stało. Dopiero jak był pogrzeb,
poproszono wszystkich Polaków, że mają wszyscy stawić się na rynku. Mama z góry
powiedziała nie. Zapukał do nas sąsiad, też Kurowski, jakaś daleka rodzina, i mówi:
„Pani Mieczysławo, trzeba się schować, bo budy jadą”. To była godzina chyba pół do
czwartej rano, cały Tykocin został obstawiony i Niemcy szli i po kolei z każdego domu
wybierali  tych,  którzy  byli  w  domu.  Nie  patrzyli,  czy  kobieta,  czy  mężczyzna  –
zostawały starsze panie, dzieci, a wszystkich dorosłych zabierali na rynek. Mama i
ten pan powiedzieli: „Trzeba się schować do klasztoru”. W Tykocinie jest klasztor
bernardynów. Pół klasztoru bernardynów to była własność mojej stryjenki. Stryjek już
tam pobiegł, myśmy też się wybrali i ten pan Kurowski, który nas ostrzegł. Mama
oczywiście  mnie  za  rękę,  mimo że  powinna  mnie  zostawić  z  babcią,  bo  byłam
dzieckiem. Szliśmy tam i nagle słyszymy, żeby się zatrzymać, mama idzie dalej,
nagle kuleczki się posypały, widocznie strzelili, żeby troszkę nas wystraszyć, bo mogli
powystrzelać od razu. Wróciliśmy z powrotem, więc babcia mówi, że jest pokoik na
strychu, a nad pokoikiem jest poddasze, bo był dach spadzisty. Babcia kazała nam



wszystkim położyć się na suficie  tego pokoiku.  Wtedy na drzwiach musiało być
napisane kto mieszka, ile osób mieszka, z datą urodzenia, musiały być takie kartki.
Babcia całą pościel zabrała, rzuciła to wszystko do tego małego pokoju na górce,
pokoik zamknięty, w domu została babcia i piesek. Słyszymy – pukają, weszli i pytają
moją babcię, że tu przecież mieszkają cztery osoby, a babcia jest tylko sama. Babcia
mówi:  „No,  święta.  –  Babcia  znała  dobrze  niemiecki.  –  Święta.  Pojechali  do
Białegostoku do znajomych”, „Aha” – pościeli nie ma, czyli to nie są ludzie, którzy by
się zerwali i gdzieś uciekli, jest jedno łóżko, z którego wstała babcia. Wychodzą i
nagle – to było wszystko słychać na górze – jeden z Niemców mówi: „Oben ist noch
ein Zimmer”, no to oni na górę, a babcia daje klucz, mówi: „Proszę bardzo, proszę
sobie otworzyć, tam nikogo nie ma”. Powiedzieli: „Danke” – i poszli. W ten sposób
żeśmy  się  uratowali.  Dwadzieścia  cztery  godziny  leżeliśmy  na  poddaszu.  W
Tykocinie zostali tylko staruszkowie, dzieci i ci, którzy się schowali. Sąsiad nasz,
młody chłopak, stała pusta beczka – kiedyś łapało się wodę, jak deszcz padał –
odwrócił  ją  do  góry  nogami,  siedział  pod  tą  beczką  i  tak  został,  a  wszystkich
mężczyzn zabrali do kamieniołomów, kobiety do Ravensbrück – część zmarła, część
wróciła.

 
Data i miejsce nagrania 2012-05-29, Białystok

Rozmawiał/a Wioletta Wejman

Transkrypcja Piotr Krotofil

Redakcja Piotr Krotofil

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


